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Karól Barimor.

( Ciąg daiszy )

W tedy  to  dziewica P ro ćy ty  czysta i  świeźd 
jak  oddech poranku zbliżyła się do m nie z bójaźnią 
przynosząc mleko, chleb czarny i  owoce. Jej w zru; 
szeńie było nadzwyczajne j siadła p rzy  m nie , i 
zmięszana udawała że gdzie indziej spogląda, i  gdy 
tak  odeinnie odwracała oczy porw ałem  prędko o- 
łów ek i odkreśiiłem  jej profil lctóry m ógłby słu­
żyć za wzói* m edalu Efezkiegó. Powoli odzyskała 
spokojność i  naw et poznała się w inoini ry sunku ; 
Gdy się uśm iechnęła, gdy słodkie spojrzenie ja­
śniejące z pod długich czarnych b rw i, za trzym ała  
na m n ie , cała tw arz jej przejęła się boskim  w y ra ­
zem, przem ów iła, a dźw ięk jej głosu > tak  zgodny 
z uczuciem serca mojego i  ź w śzystk iem i przed- 
miotami co ranie o tacza ły , dokonał mego pomię-
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szania. Przysięgam  ze odtąd Ładna piękność serca 
megO nie zajęła. Dowiedziałem  się jakie ma imię*, 
ze w yszła z k lasztoru  Santa ]\taria w Neapolu, ze t 
przełożona tego k lasztoru  zajm owała się jej w y­
chow aniem  , ze ty lko  ńa k ilka tygodn i p rzyby ła  
do fam ilji k tórą nad życie kocha. Mówiąc o oso­
bach drogich jej se rc u , postać je j ożyw iła się no" 
w ą ponętą , ujrzałem  w niej doskonałość idealną.
Ale razem  poznałem  że się w jej sercu dzieje coś 
now ego, czego sam a pojąć i  wytłóm aCzyć sobie 
n ie może. Pew ńiebym  cały dzień zapomniał się 
na tem  w zgórzu , gdyby  Nizelda rodzicom swoim 
potrzebną nie była. Zeszliśmy więc oboje; Za­
brałem  bliższą znajomość z tem i poczciwemi łudź- '
m i k tó ry ch  przodkow ie może w Atenach łub w 
K oryncie m ięszkali. Pow róciłem  do nich nazajutrz; 
lub iłem  m alow ać; okolice P ro c y ty  m iały ty le  ro­
zm aitości, iż do częstych odw iedzin łatw o mogłem 
w ynajdyw ać pozory. Gospodarze m o i, u p rze jm i, 
gościnni i  n ieciekaw i, w idyw ali często m alarzy 
k tó rz y  zwiedzali w yspę dla p ięknych  jej widoków; 
prócz tego m ężczyźni, że wschodem  słońca uda­
wali się na rybołostw o, a kobiety  przędzeniem  i  j
i  tkaniem  cały  dzień zajęte b y ły .

Odrysowawszy piękną jaką okolicę, wracałem  
do domu Audorów, i  często rozm awiałem  z m at­
k ą  N iaeldy. B yia  wnuczką jednego Obywatela z
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dom u Monteleonów? (znaępnej fam ilji N eapolitańi 
sk ie j) którego ojciec za to  go wydziedziczył ze się 

* z prababką N izeldy ożehił; M onteleonowie szczm 
p łą  pensją płacili rodzinie Andorów > ale pod wa­
runkiem  ażeby najstarsze sw oje dziecię o d d a la li  
do k lasztoru . Bojaźń i  ubóstwo dotychczas ich  
Zniewalało do wykonania okrutnego praw a narzut 
fconego ira przem ocą. Nizelda jako najstarsze dzie­
cię Audorćw , by ła  przeznaczoną na spełnienie tak  
ciężkiej Ofiary;

O burzyła mię dzika duma M agnatów k a rzą 1̂ 
ćych jeszcze wnuków ’ za thniemane pi~źe winie nie 
ich dziada i  dia tegó mocniej mię jeszcze zająła i 
przyw iązała do siebie nieszczęśliwa ofiara ich de­
spotyzm u. Tym  sposobem okoliczności staw iając  
m i co raz nowe p rzeszk o d y , w  korzyStniejszem  
św ietle w ystaw iały m i Nizeldę. Odtąd howe ży­
cie o tw orzyło się przedemną ■, porzuciłem  dawne 
p rzyzw yczajen ia , i  zerwałem  zw iązki łąfezące mię 
z tow arzystw em . N ie trudno  m i by łó  oprzeć się 
kob ietom , k tó ry c h  piękność , dowcip i  talen ta ja­
śniały przedem ną W całym  blasku przepychu ; ale 

J uległem  niewinności nieszczęśliwej. W  Procyta po­
znałem  tę  isto tę  ćo życiem  i przeznaczeniem  mojeui 
Władać miała;

Jeżeli mię ż początku zaślepiła ćzarowna po­
stać N izeldy f jakiegoż niedoznałem  wzruszeni®

5*.
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przekonawszy się , ze jej dusza była godną oży­
wiać, najpiękniejsze c iało , że miała w sobie zaród 
w szystkich Szlachetnych ucżuć? Chęć podobania 
się rozwijała jej wyobraźnią ż szybkością i z wdzię­
kiem niewymownym. Nieodebraia wprawdzie sta­
ranniejszego wychowania nad udzielane w in­
nych klasztorach W łoskich) ale brak nauki, za­
stąpiła chęć do niej; poświęcała się umiejętnościom 
S gorliwością niepojętą. Prostować jej wyobraże­
nia) odpowiadać na liczne zapytania, stała się dla 
mnie najmilszeirt zatrudnieniem. Ubóstwiałem j ą ,  
a to uczucie uspraw iedliw iały rzadkie przym ioty 
pięknej Nizeldy. Często z sobą czytywaliśm y za­
chwycającego Tassa. Wychowano ją w tysiącu za­
bobonach) ale tak  mocno łączyły się ż jej pobożno-^ 
ścią) iż je szanować musiałem; pojęcie żyw e, jej 
Uwagi trafne) jej przezorność szczęśliwa pomnożyły 
moje zachwyceniej Ta cnotliwa rodzina w krotce 
ty le  mi ufała) iż towarzyszyłem wszędzie Ńizel- 
d z ie , naw et w miejsca najodłudniejsże w yspy) 
gdzie znajdowałem roskosż niedoopisania podziela* 
jąc i  słodząc jej zatrudnienia. Samemu Bogu w ia­
domo czyli kiedy choć w myśli zapragnąłem nadu­
żyć jej ufności isam otności ustronia. Czułem świę­
te  uszanowanie dla te j którą tylko broniła niewin­
ność. —

Rodzice Nizeldy okazywali jej pewien rodzaj



tkliw ego szacunku. W  każdebn zdarzeniu zasięga­
li jej rady . K aryna młodsza siostra  N izeldy od­
bierała mniej częste, m niej czułe pieszczoty ; spoj­
rzenie m atki szukało zawsze s tarsze j córki z tro ­
skliw ą obawą; nrzzd Nizeldą chciała ukryw ać smu­
te k  o którego przyczynę gdym, się pewnego dnia 

'  zapytał: „N ieste ty !— rzekła dobra m a tk a — wszak 
widzisz to dziecię! zawsze nam było pociechą, za* 
wsze uprzedza w szystkie nasze życzenia. Spojrza­
w szy na nią, dziad i ojciec, zapominają onajp rzy- 
k rze jszych  tru d ach ; a teraz  m am y ją stracić na, 
zawsze. Któż się stan ie  podporą naszej s ta ro śc i, 
g d y 'ju ż  N izeldy nie będzie? A h ! ja nieprzeżyję 
tego c io su , i  mąż mój pew nie za mną pójdzie m e 
zadługo. Gdy ją lepiej poznasz, i  ty  ją Panie ko­
chać będziesz, O ja nieszczęśliwa! Sama z niej 
uczyniłam  ofiarę, Gdym Nizeldę nosiła p rzy  pier­
s i ,  W ezuw jusz Neapolowi groził pochłonięciem. 
O kropna łona rozciągnęła się na niebie. S traszne  
wróżby zapow iadały , iż gniew  niebios ty lk o  ofia­
rą może być rozbrojony. W szyscy nasi p rzy ja­
ciele i sąsiedzi czynili ś lu b y , i  ja poszłam  za ich 
p rzyk ładem ; ofiarowałam  Bogu owoc mej m iłości. 
Przełożona klasztorów  M adonny de la F iore była 
naszą przyjaciółką , i  przyjęła Nizeldę za córkę w 
szóstym  roku życia. Nizelda la t dziesięć przeży­
ła  u tej'szanow nej P a n i, k tó ra  zawczasu policzyła
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| ą vy grono Zakonnic. Żądałam ażeby córka moja 
przynajm niej fcok jeden p rzy  mnie bawiła. Zezwo­
lono , ale o to już i drpgi rok  przechodzi, a ja n ie  
'plam jeązcęe. ani s i ły  ani odwagi oderwać się od 
p iej. Zą pięć miesięcy będzie m usiała uczynić ślu­
by* i  w yrzec się pas na zawsze. Bez moich okru­
tn y ch  ślubów niołżebyśmy ją ocalili. ]VIamy w 
Sm irnie k rew nego , pisał do nas, posiada znaczny 
m ajątek  i chce nam pomóc do oddania Montełeo- 
pom  tego co nam pożyczyli. Tym  sposobem u- 
■yvolniemy się od ich uciem iężenia, ocalemy K aryT 
p ę , ale Nizeldę, naszą kochaną N izeldę straciem y 
na w’-eki.te Tq mówiąlc nieszczęśliwa m atka podda­
wała się najcięższej zgryzocie. Chciałem nadare­
m nie powrócić jej nadzieję, sam byłem  zmięszany* 
przerażony. W miarę spotykanych  przeszkód, po­
znawałem dopiero ile młpda dziewica do szczęścia 
mego potrzebną b y ła . Nizełda wiedząc od dzie­
ciństwa jąki ją los niezawodnie spotką, z żałobneną 
poświęceniem  poddała się przeznaczeniu; ry sy  jej 
tw arzy  rpalowały m eląncholiczną spokojność jej 
d u sz y , k tórą zniszczyć m iała gw ałtow na moja mi­
łość. Bladość zaczęła stopniam i ćmię blask jej twa­
rzy , i  w ygnała z n ie j rum ieniec szczęśliwości nie­
w innej. Trw ozne zamięszanie zajęło miejsce jej 
p ro s to ty , sp rzy k rzy ły  się jej zabaw y m łodości, 
zaponiniałą paąyet o roślinach k tó ry ch  zbierani#
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ułubionem ’ jef z a t ru  d nie ni cm  było. D aw niej bara­
n ek  nad in n y c h  m iły , chodził w szędzie za N izel- 
dą , w ołała  go po dw adzieścia  ra z y  n a  godzinę i  
pieściła  się z faw ory tem ? ale te ra z  n ieo d b ie ra ł ża­
d n y ch  jej p ie s z c z o t , czasem  p rzez  c a ły  d z ień  od­
dalał się od domu a N izełda go n ieszu k a ła . Ileż 
c ierp ia ła  p rz y ja c ió łk a  m oja g dy  na jp ięk n ie jsza  z  
jej to w arzy sze k  p rz y b y w a ła  w niedzielę w  sw oim  
g reck im  s tro ju  łącząc bogactw o z w dziękiem . Czę­
sto  zarum ien iona INizelda u c iek a ła  g dy  m łoda dzie­
w czyna śpiew ając i  skacząc wesoło> w y zy w ała  do 
tań ca  sw oją bojażliw*! 1 n iespokojną p rz y ja c ió łk ę .
O jakże b y ła  p iękną g dy  w szy s tk ie  uczucia ognl- 
s tę j d uszy  m alo w ały  się na je j sk ro m n ęj tw a r z y , 
jak  w idziem y niebo zachm urzone odb ijające się  
w  zw ierc iad le  sam otnej k ry n ic y  i  zaciera jące  w n ie j 
na chwilę spoko jny  obraz lilji  nad je j b rzeg iem  

p an u jące j.
T ym czasem  praca w ubogiej cha tce  zan iedba­

ną n ie  by ła . Pod pozorem  p o ży czk i zniew oliłem  
ty c h  b iednych  rybaków  do p rzy jęc ia  odem nie m a­
łe j  s u m k i, k tó ra  do ich  dom u w ró c iła  w ygodę. Od­
tąd  w całej chatce panow ało s tro jn ie  jszeo cb ęd o stw o  
ty m  d o b ry m  w ysp iarzom  w łaśc iw e. Gdy ty m  spo­
sobem  ulepszałem  los fam ilji, oczy N ize ldy  spoczy­
w a ły  n a  m nie łzam i zroszone? ale uśm iech  n a  je j 
u s tach  p rz ek o n y w a ł m n ie , iż  w y lew ała  łzy  w dzię-
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ęznpści.- 'Wkrójtce zapewniłem się że miłość ku  
mnie zatliła się w jej sercu. Któż Pan jesteś? — 
rzek ła  pewnego razu domnie. Skąd przybyw asz? 
Od twojego przybycia  dni zdają mi się k ró tsze , 
życie snem przyjem nym . O czemuż nie jesteś mo­
im bratem  ? nieopuszczaj już m a tk i , wszakże cię 
i tak kocha jak syną! Zostań między nami, gdzież 
znalazłbyś ludzi k tó rzyby  cię z całego serca tak  
j a k  my kochali ? — Ah ! Pśizeldo . — odpowiedzia­
łem. Wszakże ja was nieopuszczam, ale ty  masz 
mę od nas od.dalić. Odwiedziny wczorajsze Zakon­
nika Neapolitańskiego są dla mnie smutną przepo­
wiednią.. Gdy już wkrótce masz ztąd odejść, cóż 
cię obchodzić będzie miejsce mego pobytu ? cóż 
cierpienia moje ? gdy trosk i twoich rodziców nie 
mogą cię odwrócić od smutnego postanow ienia. ' '  
U m ilk ła ,  głowę zwiesiła na piersi a długie we­
stchnienie wydobyło się z ust dziewiczych. By­
łem  nieszezęśliwy, ale byłbym sto razy nieszczę­
śliwszym, gdyby  Nizelda albo moich uczuć nie?;na- 
ła , albo niedzieliła miłości.

Biedną rodziną nieśmiała pochwalać i nieśmia- 
łą mi wzbraniać przywiązania ku  Nizeldzie. Do- 
brzy ci ludzie, uważali ją jako ofiarę poświęconą 
Bogu; błogosławili mię, i  nazywali zbawcą i  obroń­
cą; gdym odchodził byli sm utn i,  wracającego wi­
tali z uniesieniem radości. Aby się zb liżyć  do nich



na ją łem  dom w Puzzoles nad zw aliskam i św ią ty ­
n i  Jowisza Serap is .  F ra n c isz e k  te n  w ie rn y  sługa 
k tó r y  m ię  n ie  opuścił n i g d y , o t rz y m a ł  rozkaz u- 
rządzenia  domu. Położenie jego godne by ło  malo­
w ania , urządzenie  w ew nętrzne  s ta ło  się w ygodnem  
i p rzy jem n em . G dym  wracał do P r o c y t y , n igdy  
w ia t r  n ie  b y ł  dość m ocny , n ig d y  m a j t  o w ien ie ro -  
b i l i  dość szy b k o  w iosłam i. O d y m ia łe m  czas p rze ­
c iw n y  często ta k  m a ły  p rzes tw ó r  oddzielający mię 
od N ize ld y ^ b y ł  n ie d o p rz e b y c ia , w  ówczas s łucha­
jąc ty lk o  głosu rozpaczy  i n iec ie rp l iw ośc i ,  rzuca­
łem  się w m q r z e ,  i  znużony p racą  w pław  p rz y b y ­
wałem  na w yspę .  Nizelda spostrzeg ła  mię z w ie rz ­
chołka s k a ły ,  blada i d rżąca ,  zaklinała m nie  po­
tem  ze łz am i,  abym  n iew y s taw ia ł  się na tak  okro­
p n e  doświadczenie. Jakże w  porów naniu  z oddale­
n iem  odr p rzed m io tu  m i ło śc i , lekk iem i są n iebez­
p ieczeństw a i  b u r z e !

Serce Nizeldy było  n ieskończenie  tk l iw e .  S łod ­
k a  poufałość co.ilzień nas bardziej zbliżała do siebie, 
i  dała  m i sposobność poznania  te j  k tó ra  by ła  jedy ­
n y m  celem mego życia. D o s trzeg łem  iż nagła zmia­
na przeistaczająca w sz y s tk ie  jej w yobrażenia  i  na­
dającą jej wdzięk n o w y  w oczach m o ic h ,  z b y t  m o­
cno  działała na jej um ysł .  Poznałem  w n ie j  także^ 
n ie jaką  sk łonność dq n ieu fnośc i,  k tó ra  zamąciła 
ijalszą spokojność  i  szczęśliwość naszego pożycia,



I ta k  każdego w ieczora p rz y  zachodzie słońca, żą» 
d a ła  odem nie ob ie tn icy , ze n aza ju trz  o św icie bę­
dę jeszcze ną w y sp ie . Później obaw y re lig ijn e  wal- 
• z y iy  z najżyw szą i  najczulszą m iłością k tó re j mi 
codzienn ie ty siączn e  dawała dow ody pod pozorem  
p rzy jaźn i.

T ak  u lec ia ły  c z te ry  m iesiące z p rędkością  
przerażającą. D n i szczęśliw e! p rzep la tan e  bo jaźnią 
i  u fn o śc ią , p ły n ące  w śród planów  szczęścia i  zapa­
łu  niepokonanej nam ię tn o śc i, cóż się z w am i sta ło ?  
k w ia ty  pa ln e  ręką - N ize ldy  z e rw a n e ! n ie s te ty ! 
szczęście m oje w aszą m iała  trw a ło ść .

N izelda mocno c ie rp ia ła , K ochała m nie z ca­
ły ch  s i ł , z ca łe j du szy . P rzew id u jąc  boleść moją 
i  zgubne s k u tk i  m ej rozpaczy , a uzb ro iw szy  się od­
wagą .jedyn ie  p rzeciw  żałości rodz iców , często m i 
d o tk liw ie  zarzucała , czem u znając je j śluby  nieu- 
ciekałem  od n ie j. Ale po tem  rozum iejąc iż może 
m ię niebo na to  ty lk o  do n ie j zesłało*, ażeby po­
w iększyć o fia rę , p rz y  w odziła  sobie na pam ięć spo^ 
k o jność  k lasz to ru  , sz; '.ęście jak ie  w n tm  o b i e c y w a ­

no i  zdawało się że preodzow nie w zięła przedsię­
wzięcia w yrzeczen ia się m nie na zaw sze. S łucha­
łem  jej ze d rżen iem ; o m ało n ie  padłem  bez zmy-. 
słów  g dy  m ia ła  ponow ić p rz y rze cze n ie , w  oczach 
m oich  zb ro d n icze ; jeszcze n iep o m y śla iem  nad spo- 

' sfóbem o e ą le n ia je j*  a już czu łem  że ła tw ie jb y m



45

zniósł śm ierć  najsroższą  n iż  odjaztjl N ize ld y  d o  kia? 
s i tó r u .  R óżn ica  re l ig j i  jeszcze p o w ię k s z y ła  jej trwo« 
g ę ;  na  k o n ie c ,  g o d z in y ,  dn i i całe  miesiące zn ik a ły  
w  p ło n n y m  żalu i ska rg ach  d a re m n y c h .  G d y  na mię* 
tność  w ś r ó d  p rzeszk ó d  i ro z p a c z y  w zrośn ie ,  sam o- 
p ó r  ją p o w iększa .  J a k  ó w  sz tu czn y  ogień k t ó r y  
w z m a g a ł  się w  w o d z ie ,  ta k  g w a ł to w n o ść  miłości łza­

m i  się p o d w a ja .
P e w n e g o  dnia  siedzieliśm y oboje  na  skale  na<i> 

b rzeg iem  m orsk im . P rz y ja c ie lu !  —r  rz e k ła  do tn n ie^  
zbliża się os ta tn ia  c h w i la ;  po m n ij  n a t o ,  że juz ty lk o  
miesiąc m am  b y ć  na tej w y sp ie .  N ie m ó w  mi o ni* 
ęzem ty lk o  Q to b ie ,  ażebym  un ios ła  z sobą słodkie  
w spo m n ien ie  życia . -?■ Jeżeli ci życie  moje jes t  miłe 
—■ odp o w ied z ia łem  —  uc ieka jm y  kim nas na  w ie k i  
ro z łączą .  C zy  w idzisz  t ę  n a w ę  o p u szczo n ą  w  po-? 
ś ro d k u  m o r z ą ;  n iem a ani w io s ła ,  ani m a s z tu ,  a je­
dnakże  ją b a łw a n y  lżej k o ły szą  niż g d y b y  ją b ieg ły  
Sternik p r o w a d z i ł ,  w y n a jd ą  d la  niej s p o k o jn e  sc h ro ­
nienie do  k tó re g o  się bezp ieczn ie  dos tan ie .  P o w ie rz"  
m y  się o p a trznośc i  szczególniej nad nieszczęściem czu­
w a ją c e j ;  p o d d a jm y  się naszem u p rz e z n a c z e n iu ;  idz* 
m y  za g łosem  tego  m o c n e g o , n iepo ję tego  uczu c ia  
k tp re  W szech m o cn y  nie n a t o  w la ł  w n a s z e  se rce  aby 
je nape łn ię  m ęczarn ią .  R z e k n ie ) s ło w o ;  m ie j  siłę zer­
w ać  o k ru tn e  k a j d a n y ,  s tań  się moją m a łż o n k ą ,  p o ­
d m i j  iż w c a łe ^ J  życ iu  n a g ro d z o n ą  b ę d z ią s ł  tn i łośm ą
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pioją i matki uśmiechem. — Mylisz się — rzekła __
zemściłoby się n iebo, zgryzota za tru łaby  nasze ucie­
c h y ,  zeszpeciłaby tw a rz  m oją i rozdarłaby  to serce 
k tó re  chę^sz posiadać. Tyś b o g a ty ,  jam uboga i 
n ieznana ,  przebudziłbyś się z chwilowego obłąkania, 
» ja nie jestem pew ną czyby  tęn dzień był dniem mo­
jej śmierci. Zostaw mię K a ro lu ,  niech um rę dla 
świata unosząc twoją miłość i ł z y tw o je , ‘‘ To m ów iąc 
odeszła i odtąd  unikała w idyw ania  sam ną sam zemną.

Niemogąc nigdzie znaleść poc iechy ,  ulegając 
w szystk im  cierpieniom wzrastającej nam iętnośpi,  
po zbaw iony  s łodyczy  sn u ,  błąkałem się wśród no- 
c y ;  tysiączne przychodziły  mi m y ś l i ,  jedne zbijały  
d ru g ie ,  wszystko w zmagało burzliwe wzruszenie, 
Najroztropniejsze u w a g i,  i najgwałtowniejsze zamy­
sły nikły przed śmiałem postanowieniem dziewicy 
której jedyną bronią była p roźba .  Matka Nizeldy 
niechciała mi pom agać ;  była  mocno przekonaną iź 
niewolno wydzierać ofiary kra tom , k tóre  ją na wie­
ki  ̂ rniały pochłonąć.

Jm blizszy b y ł  k r e s ,  tym  mocniej pogorszało 
się zdrowie Nizeldy. Z przekonaniem nieszczęścia 
łączyła  się niespokojność i zazdrość bez pew nego 
przedm iotu  k tó ra  ją przecież traw iła ,  Jakkolwiek 
zachodziła tym sposobem sprzeczność mięćUy jej po ­
stępowaniem  a przyszłością ,  ulegała jednak zazdro­
ści , we krwi polegał jej zaród a gorące (klima było

S
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p rz y c z y n ą  tej jed y n e j  n ied o sk o n a ło śc i  N iże ld y .  T o .  
w a rz y sz k i  d a w a ły  n iew inn ie  p o w ó d  d o  niej. Nie- 
znając jak szk o d l iw e  sku tk i  p o c iąg a  za  so b ą  ta^cho- 
ro b a  d uszy  ,, c ieszyłem  się o w s z e m ,  p rz e k o n y w a ją c  
się ty m  spo so b en i  ze p o s iad a łem  jej w zajem ność . 
Szczęśc ie  b y ć  k o c h a n y m  ! boska  ró s k o s z y  n iczem  
n iezas tęp io n a ,  zas tępu jesz  w s z y s tk o .

Z an iedha łem  m oich  z n a jo m y c h ,  ą  n a w e t  X d z a  
F o r m o n t  to w a r z y s z a  mojej p o d ró ż y  o d  k tó re g o  
w ie lu  ra z a c h  o t r z y m a łe m  d o  w o d y  rzadk ie j  p rz y ja ­
źni.- JNiepisywałem l is tó w ,  n ie o d b ie ra łe m  n a w e t  ża­
d n y c h  w iadom ośc i  > nie p y ta łe m  się co się dzieje w  
in n y c h  krajach; J ed n o  s ło w o ,  jeden  uśm iech  Nizel- 
d y  w ięcej m ię  o b c h o d z i ł  niżeli losy  E u r o p y .  Znie­
w o lo n y  u d a ć  się do  N e a p o lu  d la  n a g ły c h  okolicz-  
ści p ie n ię ż n y c h ,  p o d ró ż  t ę  k tó ra  t y lk o  c z te ry  dn i  
t r w a ć  miałat o d k ła d a łe m  że dw ad z ie śc ia  r a z y ,  i d o ­
p ie ro  na n ieUstanne na legan ia  m ego K o r re sp o i id e n ta  
pu śc i łe m  się w  d ro g ę ;  O d p r o w a d z o n o  m ię aż d o  
brzegu .  S p o jrzen ia  N iże ld y  to w a r z y s z y ły  mi p ó t y  
d o p ó k i  s ta tek  n iezn ik n ą ł  zupe łn ie .  N a  k ażd e  p o r u .  
*zenie w io s ł a , ia  p o d r ó ż  z d a w a ła  m i się m niej po= 
t rzeb n ą .  B y łem  już od  d w ó c h  d n i  w  N eapo lu  g d y  
r y b a k  z P ro c y  ty  o d d a ł  mi l is t  o d  N iże ld y ;  W id ać  
b y ło  źe d rżąca  i s łaba  r ę k a  z t ru d n o śc ią  nas tęp u jąco  
napisa ła  w y r a z y ;

P rzy jac ie lu*  już sig s ta ło .  O s ta tn i  vii r i a ś # §



cię tem imieniem , z a ^ i lk a  dńi wspoinnienie tw o ­
je zbrodn ią  by  było . Przełożona dow  edziała się o 
wszystkiem . Korzystając z twoje) n ieobecnośc i,  ? 
chcąc mię p o rw a ć  z Procyty* oświadczyła że jesteś 
w y k lę ty #  i że jeżeli Cię raz jeszcze obaczę , ja i 
todzice  moi będziem potępieni. P rzysła ła  po  mnie 
2 groźnym  rozkazem, wym aw iając swoje dobrodziej­
stwa. Byłabym  już W Santa Maria, g d y b y  mię m ocna 
gorączka nietńzymała na łożu. Zdaię mi się iż pha; 
gnę śmierci > ale drogi przy jacie lu! tnamże się jtiż 
nie widzieć z tobą. Zaklinam cię p rzybyw aj.  Nie= 
zniosę dłużej tw ego oddalenia; “

Franciszek którego zostawiłem w  PtlfczoleS 
d la  odebrania z P r o c y ty  prędszych  w iadom ości; 
don iósł  mi iż Nizelda p rzeczy taw szy  list od prze^ 
łożonej kilka razy zem dla ła ,  i że jej choroba co 
chw ila  staje się niebezpieczniejszą. Wziąłem z so­
b ą  lekarza w  k tó ry m  wielką Ufność pokładałem. 
Pojechaliśm y natychmiast. P rzy b y łem  do tej s tro­
skanej rodz iny  jako bóstwo opiekuńcze, o toczyli 
mię w  koło f chcieli opow iadać sym ptom ata  choro­
b y  i ty lko  łzami tłóm acżyó się umieli. Nizelda już 
bardzo  o s łab io n a , zaledwie zdołała w y rzec  do  
innie te  s ło w a ;  v  K aro lu !  Przecież p rzy b y łe ś !  K oi 
ch an y  Przyjacielu! uspokój się. T w ó j p o w ró t  zw ra; 
Ca mi zdrow ie  ,,To mówiąc bez sił pad ła  na łóżko; 
D o k tó r  ośw iadczył iż ma zgniłą go rączkę ; ńietaił
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przed nami i i  niebezpieczeństwo jest w ielkie, i że 
of iroba może się stać zaraźliwy dla wszystkich cd 
się do niej przybliżę. Nastawał na mnie ażebytri 
się oddalił, ale tak ostro oparłem się jegó żądaniu 
iz go później nieponawiał. Położywszy się na ro ­
goży , przy łożu ukochanej, oczy moje tla riiej spo* 
czy wały.Niemogłem wylaćani jednej łzy gdy tymcza- 
semwszyscy otaczający jękiem i łkaniem rospaćż swo- 
ją tlómaozyiii

Tylko z rąk moich przyjmowała napój; ustó 
moje często z chciwością szukały miejsca gdzie 
SWemi usty dotknęła kubka k tóry  mi Oddawała; 
wspierałem jej g ło w ę , a długie czarne jej w łosy 
ębojga nas zakrywały. Gdym j‘uż niemógł wątpię 
ze jej choroba przebiegła po moich ży łach , dozna­
łem radości niepojętej* Byłem uczestnikiem jej cho« 

'rob^s; przynajmniej słabością złączeni byliśmy. Ża­
dna moc w świecie niebyłaby w  stanie wyrwać 
mnie z miejsca, od którego obojętni z przestrachem 
uciekali. Nadaremnie usiłowanQ'odciągnąć mnie od 
niej, oburzałem się na lekarza, łajałem Franciszka 
i przeż sześć dni i sześć nocy napajałem śię tą  o« 
kropną roskoszą.-

Gdym by ł cokolwiek spokojniejszy doniósł mi 
D o k tó rj że niema już żadnej nadziei, ażeby Nizelda 
Wyjść mogła ż niebezpieczeństwa, iż choroba moja 
jest tak  gama jak mojej przyjaciółki, i że jeżeli niezs*
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chcę opuścić, po w'niebem tak ie  przygotować s ięra
śmierć. Niepamiętain co mu na to odpowiedziałem, ta
chwila jakby sen na myśl mi przychodzi. Zdaje tni 
się jednak żem m ów ił, i i  składam dzięki niebu i wzy­
wam go na świadki połączenia z Nizeldą, iz milej rm 
będzie z nią umierać niżeli żyć bez niej. Zebrawszy 
naówczas wszystkie moje siły, podniosłem się, rzu- 
ciłem na ciało już prawie nieożywione, przycisną- 
łem do serca i padłem bez czucia na ziemię. Juz nie 
wiem co się potem stało; przypominam sobie ty lko , 
iz doznałem konwulsyjnego wzruszenia usłyszawszy 
głos Xdza Formont; zdaje mi się nawet iż położył 
rękę na moich piersiach, wąłając na mnie kilkakro­
tnie , ale ostatnie usiłowanie pozbawiło mię wszel­
kich sił, tak  dalece iż ani słowa wyrzec nie mogłem;

(Dalszy ciąg w  p rzysz łym  Num erze.)

P  R Z t  C I Ń  K. i. ,

^ U aC

Adama zowią tchórzem ; to go tak oburza 
Że niechcąo w  świecie uchodzić za tchórza; 
Tych co za swoich nieprzyjaciół l iczy , 
W yzyw a w  pole i jako le,w.... ryczy.


